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JERZY SROKOWSKI - urodzony 25 marca 191 O r. w Warsza
wie, syn Mieczysława i Elżbiety z Kropiwnickich . 
Studia: w latach 1931-1934 w Miejskiej Szkole Sztui-< Zdobni
czych i Malarstwa, a od 1934 do 1939 w Akademii Sztuk Pięk
nych w Warszawie w pracowni malarskiej prof. Mieczysława 
Kotarbińskiego. W czasie studiów rysuje jako satyryk w ,,Szpil
kach ' ' i w prasie codziennej. 
W r. 1944 zostaje wywieziony po Powstaniu Warszawskim do 
Oświęcimia a następnie do obozów w Mauthausen i Gusen. 
W r. 1945 wraca do kraju. Rozpoczyna pracę jako rysownik-sa
tyryk. Podejmuje pionierską pracę w Teatrze Lalki i Aktora 
,,Guliwer" jako scenograf, aktor i scenarzysta. Do sztuk wysta
wionych w tym teatrze projektuje pierwsze swoje plakaty. Po
wstają następnie plakaty filmowe, cyrl<owe, na imprezy kultu
ralne, dla ,,Orbisu" i ,,Lotu''. 
Zatrudniony przez Polską Izbę Handlu Zagranicznego jako pro
jektant realizuje oprawę graficzną polskich pawilonów na mię
dzynarodowych targach: w Pradze w r. 1949, 1950, Plovd iv -
1951 , w Paryżu - 1953, 1958, w Izmirze - 1953, w Mediola
nie - 1954, w New Delhi - 1955, w Londynie - 1956, 1959, 
w Zagrzebiu - 1960, w Barcelonie - 1932, 1963, w Wiedniu -
1964. 
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Jest autorem scenografii do przedstawień telewizyjnych Jere-
miego Przybory i Jerzego Wasowskiego - ,,Kabaret Starszych 
Panów' '. 
Uprawia także z zamiłowaniem ilustrację książkową, przeważnie 
dla dzieci. Z jego ilustracjami wydano: Janusza Korczaka ,,Król 
Maciuś Pierwszy' ' i , ,Maciuś na Wyspie Bezludnej''~ Henryka 
Sienkiewicza ,,W pustyni i w puszczy' ', H. Ch. Andersen a, 
,. Brzydkie kaczątko'' i „ Królowa śniegu'', Ewy Szelburg-Zarem
biny ,,Wesołe historie '' , Jerzego Ficowskiego ,,Gałązka z drze
v,a słońc a'', Jana Brzechwy ,,Baśń o korsarzu Palemonie '' , ,,Sto 
bajek'' , ,, Przygody rycerza Szaławiły'', N. Hawthorne'a ,,Opowie
ści z zaczarowanego lasu' ' - Mity greckie'' i wiele innych. 
Prace jego brały udział w wielu wystawach w kraju i za granicą . 
Były wyróżniane i odznaczane. Między innymi otrzymał w Lip
sku na Międzynarodowych Targach Książki srebrny a na Xl i 
Triennale w Mediolanie - złoty medal. W r. 1955 zostaje od 
znaczony Medalem Dziesięciolecia i Złotym Krzyżem Zasługi za 
całokształt twórczości. W r. 1957 otrzymuje I Nagrodę Prezesa 
Rady Ministrów za całokształt pracy w dziedzinie ilustracji 
książkowej dla dzieci. Od roku 1962 obejmuje stanowisko na
czelnego grafika w miesięczniku ,,La Revue Polona.ise' ' . W ro
ku 1964 w ramach pomocy krajom rozwijającym się zostaje de
legowany przez Polservice na uniwersytet w Damaszku, gdzie 
tworzy pracownię grafiki na Wydziale Sztuk Pięknych. Wykłady 
i zajęcia prowadzi przez cztery lata. 
Pod koniec r. 1968 wraca do kraju . Od września 1971 r . na 
skutek choroby neurologicznej - nierozpoznawalności obrazu , 
uniemożliwiającej mu pracę - ustaje jego twórczość. Umiera 
3 marca 1975 r. 
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Jerzy Srokowski był artystą malarzem, grafikiem, ilustrato
rem książek i plakacistą, satyrykiem, scenografem, projek
tantem wielkich pawilonów wystawowych i drobnych form 
graficznych... poetą, a także pedagogiem - profesorem 
akademii. 
W każdej z wymienionych dziedzin sztuki, wypowiadał się 
oryginalnie i ze znakomitą warsztatową biegłośc i ą, dając 
świadectwo szerokiej skali talentu i zainteresowań. 
Twórczość Jerzego Srokowskiego rozwijała się w ciągu 40 
lat, wliczając w to okres studiów, a pełny i bujny jej roz
kwit przypada na ostatnie trzydziestolecie. 
W początkowych etapach powojennej odbudowy naszego 
kraju, prawie wyłącznie sztuka użytkowa jako dziedzina 
twórczości realizująca program społecznego zapotrzebov'1a
nia mogła liczyć na rozwój i tylko wtedy, jeżeli ściśle była 
sprzężona z rzeczywistością. 
W świecie współczesnym galopujący postęp nauki z jednej 
strony, a rozwój mechanizacji i uprzemysłowienia z drugiej , 
doprowadziły do przeobrażenia rzeczywistości zewnętrznej 
świata. W związku z tak żywiołową technicyzacją życia wy
tworzyły się nowe stosunki między sztuką i techniką , czego 
wynikiem jest wszechpanująca specjalizacja, która manife
stuje również swoją obecność na rozległych obszarach 
sztuki użytkowej. 
Wielu artystów w ścisłej specjalizacji upatrywało wyłącznie 
źródła sukcesu zawodowego. Zjawisko tym dziwniejsze , że 
w sztuce współczesnej już dawno zatarła się granica mię
dzy poszczególnymi dziedzinami plastyki. Znamy dzieła , 
które trudno zaliczyć do jakiejś określonej kategorii, a ich 
kreatorów wtłoczyć w ciasną klatkę jednej tylko dyscy
pliny. 
W ' przeciwieństwie do tego typu twórców, ograniczającycl1 
się do jednej dziedziny plastyki, bez możliwości wyjścia 
poza nią - Jerzy Srokowski odczuwał i rozumiał każdy 
przejaw sztuki w każdej jej dziedzinie. Dlatego jego dzia
łalność miała charakter uniwersalny, zdeterminowany wro
dzonymi dyspozycjami psychiki i talentu. I nie uszła uwagi 
odbiorców i entuzjastów twórczości Srokowskiego ta jego 
szczególna odrębność stylistyczna, wyrażająca się oryginal 
nością wizji plastycznej, a także umiejętność docierania do 
istoty dzieła plastycznego przy użyciu elementów najprost
szych , przez skondensowanie formy i nadanie mu tym sa-
mym odpowiedniego wyrazu emocjonalnego. Był więc arty
stą w pełnym tego słowa znaczeniu, z określonym już z gó
ry, bez możliwości odwrotu, programem życia spełn i ającego 
się wysiłkiem tworzenia w tylu różnych dyscyplinach sztuki. 
Poznałam Jerzego Srokowskiego w warszawskiej ASP 
w okolicznościach niecodziennych. Był to uroczysty dzień 
immatrykulacji, a wieczorem tradycyjna ,,fuksówka ' '. 
Nieliczni tylko przeszliśmy przez ostrą selekcję egzaminów, 
bo niełatwo było dostać się do ,, trudnej '' pracowni malar-

skiej profesora M. Kotarbińskiego. I oto sam Mistrz, nie
odżałowany i niezapomniany, wprowadzał nas do niej , 
a starsi koledzy uroczyście witali wzruszonych i onieśmie
lonych „ fuksów '' na progu ich nowego życia z paletą. Gdy 
otworzyły się drzwi, na widok wieczorowych strojów star
szych studentów - wybuchnęliśmy śm i echem. W czarnych 
cylindrach, bez koszul , jedynie na szyjach wysokie , stylowe 
kołnierzyki ,,Vatermorder'', wycięte z kartonu odcinają s i ę· 
jaskrawą bielą od nagich torsów. . 
Teatralnym gestem z belle epoque kłaniają się czarne cy
lindry, otaczają nas postacie jakby z cyganerii M ontmar
tre ' u i Jamy M ichalikowej. Jeden z panów w cylindrach , 
Henryk Tom-aszewski trzyma mowę ,,w imieniu ''. Parodiuje , 
cienkimi szpileczkami dowcipu przekłuwa nadęte balony 
powagi oficjalnych przemówień, inni dogadują. I niepostrze
żenie znajdujemy się w środku , otoczeni , pod ostrzałem 
wesołego żartu i zaczepnej drwiny. Zabawa polega na tym, 
aby nowicjusza wypróbować jako zawodnika, pokonać 
czarnym humorem, dowcipem. Niech się broni ironią , non
sensem. Riposta musi być dowcipna, refleks szybki . Ile tu 
absurdalnych gestów i karykaturalnych póz , ile znakomite
go aktorstwa. 
Okowita w znacznych ilościach . Smakowicie przyrządzone 
przez Halę Centkiewicz, Wikę Rożkowską, Julę Rau i inne 
koleżanki sterty kanapek znikają w oka mgnieniu . Z abawa 
wygasa. Przez wysokie okna pracowni wdziera się płynący 
od Wisły-wilgotny chłód październikowej nocy. 
Teraz jeden ,,starszy' ' , niewysoki, szczupły, który na roz
grzewkę żonglował cylindrami , porzuca nagle z a b awę. 
Wkłada za duży , tekturowy cylinder. Bierze fart L1cl-i robo
czy, utytłany farbami , zarzuca na ramiona jak pel e rynę . 
Wchodzi na podest i L1pozowany na poetę - cygana z fi n 
de siecle 'u śpiewa „ nastrojowo '' : 

,,Mojej pelery ny nie chcą już w lombardzie, 

Zzielen/ia/a z w iekiem jak sztof na b ilardzie , 

Jest podziuraw iona, jak sztandar bojowy 

Moja ·peleryna - ten mój znak cechowy ... " 

Konwencja zabawy uniemożliwia przeżywanie czegokolwiek 
na serio. Ale my, nowi studenci jesteśmy jakoś wzruszeni. 
Aluzyjność gestu kolegi parodysty zrozumieliśmy jedno
znacznie · naszym znakiem cechowym jest malarski far
tuch roboczy. Nie stroimy się więcej w peleryny dawnej cy
ganerii z obrazów Lautreca. Paryż leży nad Wisłą. 
Tylko najlepszy aktor tego wieczoru myśli chyba inaczej, 
bo zdejmuje z głowy swój prawdziwy cylinder i głaszcze 
go przyjaźnie , jak miłego, czarnego kota. Ktoś mnie infor 
muje, że to Jerzy Srokowski , syn Mieczysława Srokowskie
go, powieściopisarza i poety, tego, który napisał ,, Ku lt cia 
ła ' ' , a także autora ,, Peleryny' ' , którą śpiewano kiedyś w ka-
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barecie literackim ,,Momus''. I oto teraz my śpiewamy 
wzruszeni sztandarową pieśń cyganerii czasów naszych oj -

' cow. 

Wprowadzenie w klimat pracowni malarskiej prof. Kotar
bińskiego opisem zabawy studenckiej jest przeze mnie za
mierzone. Chodziło mi o przedstawienie Jerzego Srokow
skiego takiego, jakiego poznałam i zapamiętałam, wpisa
nego w epokę, wprawdzie wskrzeszoną pół żartem pół se
rio , ale dostatecznie prawdziwą, by Jerzy ujawnił swój do 
niej sentyment, w roli grającego malownicze typy czasów 
swego OJca . 
Jerzy urodził się w dwa tygodnie po śmierci ojca i brak 
jego gorzko odczuwał w dzieciństwie. Później temat ojca 
stanie się niemal jego obsesją - będzie badał jego życie 
i twórczość , szukał go w zamglonej już pamięci współ
czesnych w Warszawie i w Paryżu. Chcąc wiedzieć ja!< 
najwięcej , musiał się cofnąć po zatartych i niepewnych śla 
dach do ostatnich lat ubiegłego stulecia - do secesji. 
Penetruje tę epokę i nie zrywa z nią łączności. Będzie ona 
przebijać poprzez umiejętnie stosowany ład i umiar, szcze
gólnie w jego twórczości edytorskiej. Taka ciekawa sym
bioza nowoczesnego widzenia z duchem secesji zdecyduje 
o charakterze i odrębności artystycznej Srokowskiego. 
Często odnosi się wrażenie, że bawi go to nieoczekiwane 
zderzenie konwencji, i że stara się, aby niezupełnie do 
siebie przystawały. Przy tego rodzaju ryzykownych zabie
gach stylistycznych nie każdemu udaje się zachować we
wnętrzną harmonię dzieła. Ale nabyta w czasie kilkulet
nich studiów u prof. Kotarbińskiego dyscyplina abstrakcyj
nego myślenia , chroniła go od powierzchownej stylizacj i 
dekoracyjnej i wiodła do przemyślanej kompozycji form 
ujętych w całość logiczną i zwartą. Dlatego swobodnym 
krokiem przechadzał się po rozległych obszarach dawnej 
i nowej sztuki. 
Samodzielną pracę rozpoczął w 1935 roku, jeszcze w okre
sie studiów w Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie. 
Rysunki satyryczne zamieszczał w ,,Szpilkach '' i w prasie 
codziennej. Wakacje spędzał na rusztowaniu jako konser
wator malarstwa sakralnego (prace w kolegiacie w Pułtu
sku zaliczał do cenniejszych osiągnięć). 
Równocze śnie zajmował się ceramiką. Zachowane foto
grafie rzeźb zwierząt i postaci o rysach satyrycznych i hu
morystycznych przypominają figury z szopki; forma synte
tyczna , oszczędna, celna świadczy już o pełnej dojrza
,1ości. 

Twórczość Srokowskiego dzieli się na dwa zasadnicze 
okresy. Pierwszy z nich obejmuje lata studiów od 1931 do 
1939, drugi , znacznie dłuższy - lata 19451-1975. Prze
dziela je prawie sześcioletni czas wojny i okupacji. Po 
Powstaniu zostaje wywieziony do Oświęcimia, następnie 

do kamieniołomów obozu koncentracyjnego w Mauthausen 
i Gusen, gdzie zastaje go koniec wojny. Po powrocie do 
kraju włącza się· do pracy w prasie stołecznej. Rysuje 
dla ,,Rzeczypospolitej'', ,,Wieczoru Warszawy'' oraz mie
sięcznika ,,Problemy' ' i dla ,,Szpilek''. 
Wczesnym latem 1945 spotykam przypadkowo Jerzego 
Srokowskiego. Ponagla do wyznaczenia daty pierwszej 
próby w organizowanym przeze mnie teatrze lalek ,,Guli- · 
wer' '. Przyjdzie do roboty jako plastyk i aktor. Zastana
wiamy się skąd tyle dzieci w zburzonym mieście? Całymi 
gromadami wałęsają się w ruinach. Starsze handlują, zbie 
rają drzewo na opał , dźwigają ciężkie kubły z wodą . 
Młodsze w niemieckich hełmach bawią się w wojsko i w 
,,łapanki' ' . 

Warszawskie dzieci-upiorki godzinami przyglądają się eks
humacjom zbiorowych mogił powstańczych . Ponury teatr. 
Te dzieci muszą mieć inne życie , inny teatr. Jerzy bez żalu 
odkłada malarstwo i przystępuje do pracy w teatrze, jak to 
już wcześniej uczyniła znana artystka malarka Irena Wil 
czyńska. Zaczynają wraz z resztą zespołu intensywną nau
kę dykcji i gry aktorskiej z lalką; Jerzy projektuje deko
racje do sceny stałej i objazdowej. 
Pierwszy inauguracyjny program ,,Guliwera'' staje się wy
darzeniem teatralnym , a debiut aktorski i scenograficzny 
przynosi Srokowskiemu zasłużony sukces. Odtąd sceno
grafia stanie się dla niego ważnym problemem plastycz
nym - będzie musiał poznać specyfikę teatru, terenu no
wych doświadczeń warsztatowych. 
Teatr lalek jest sztuką widowiskową , w której gra ożywio
ny przedmiot. Aktor-lalka niezależnie od tego, czy wy
obraża człowieka, młynek do kawy, obłok czy psa - jest 
przedmiotem stworzonym przez plastyka, co determinuje 
jego rolę i zakres działania. Lalka jest elementem wido
wiska tak jak dekoracja. Ta jedność form aktora-lalki i de
koracji jest możliwa tylko w teatrze lalek i stanowi o jego 
odrębności i szczególnej wartości. Pozwala komponować 
obraz sceniczny z różnych elementów bez naruszania jed
nolitej formy plastycznej. W ten sposób obraz w ruch u 
służy nie tylko do wyrażenia akcji scenicznej , ale staje 
s :ę faktem plastycznym , który jest wartością samą w so 
bie. Dla reżysera i scenografa ta wyjątkowa szansa teatrLi 
lalek jest źródłem nieustających poszukiwań i odkryć . 
Obrazem ciekawych rozwiązań, ukazujących bogactwo 
możliwości scenicznych takiego teatru, stała się sztuka 
, , Korsarze '' , według pomysłu Jerzego Srokowskiego, na
pisana wspólnie z Tadeuszem Sowie.kim i ze mną. 
Projektując lalki i dekoracje, Srokowski-scenograf odna
l a zł odpowiednią formę najlepiej wyrażającą treść sztuki, 
jej fantastyczny i poetycki świat baśniowych cudów. De
koracje o czystej budowie architef(tonicznej , funkcjonalne, 
umowne - są integralnie związane z lalką, podkreślają jej 
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sceniczną wymowę i urodę. Scenografia do „Korsarzy'' 
stała się odrębnym i dojrzałym formalnie faktem plastycz
nym i utorowała Srokowskiemu drogę w inne rejony pla
styki - filmu animowanego i teatru telewizji. Brak dosta
tecznej dokumentacji do oceny scenografii w filmach ani
mowanych utrudnia mi ukazanie drogi rozwojowej Srokow
skiego na tym pokrewnym z teatrem lalek terenie. 
Osobne miejsce w jego działalności zajmuje teatr tele
wizji, a nade wszystko współpraca z ,, Kabaretem Star
szych Panów'' Jeremiego Przybory i Jerzego Wasowskie
go. Projektuje scenografię na innych już zasadach niż w 
teatrze lalek; nie wchodzi tu w grę równorzędność ele
mentów w tworzeniu obrazu scenicznego. Kabaret literacki 
wymaga nowych środków scenicznej ekspresji. Na pierw
szy plan wysuwa się aktor, dekoracja pełni rolę służeb
ną - stwarza odpowiedni nastrój, podnosi sceniczny walor 
słowa. Jedyna zachowana dokumentacja fotograficzna sce
nografii do ,,Niepotrzebni mogą podejść'', świadczy o głę
bokim poczuciu: specyfiki tego gatunku teatru. Dekoracja 
jest tu dyskretna, lekka i poetycka, umowna i ewokacyjna. 
,,To ty mnie pasowałaś na plakacistę'' - powiedział żar
tem Jerzy po kolejnym wyróżnieniu za plakat i przypom
niał, że pierwszy projektował do ,,Korsarzy'' i do czterecri 
następnych sztuk wystawionych w ,,Guliwerze". I tak się 
zaczęła długa kariera jego plakatu. 
Po nich przyszły inne · o treściach politycznych, społecz
nych, plakaty filmowe, dla cyrku, reklamujące różne im
prezy kulturalno-oświatowe, turystyczne dla ,,Orbisu'' 
i ,,Lotu '' . W sumie ponad osiemdziesiąt. Jest Srokowski 
bezspornym współtwórcą polskiej szkoły plakatu . 
W rozważaniach nad twórczością Srokowskiego docho
dzę do przekonania, że ta rozliczna zmienność działań 
i form była u niego gestem psychicznej samoobrony 
i uchroniła go przed skostnieniem i rutyną. Najchętniej 
powracał jednak do pracy ilustratora książek dla dzieci. 
I w tej dyscyplinie odniósł sukces nie mniejszy niż w pla
kacie, co zawdzięczał nie tylko dobrej znajomości warszta
tu ale też umiejętności pozyskiwania odbiorcy. Jednym 
z ważniejszych elementów procesu twórczego jak wymy
ślenie treści i formy plastycznej jest wyobrażenie sobie 
tego odbiorcy, do którego zwraca się artysta. Gdy jest 
nim dziecko - odbiorca wrażliwy, chłonący dzieło pla
styczne na swój odrębny sposób - ilustrator musi wie
dzieć, że ta odrębność percepcji jest przede wszystkim 
zależna od wieku , okresu psychicznego rozwoju dziecka. 
Srokowski o tym wiedział. Ilustrował klasyków literatury: 
Sienkiewicza, Fredrę, Andersena ale największy sukces 
zawdzięczał ilustracjom do powieści J. Korczaka ,,Król 
t\1~ciuś Pierwszy' ' . Maciusia darzył szczególnym sentymen
terr,. W wywiadzie radiowym tak o tym mówił: ... .,wszyst
kim, którzy mnie pytają jak powstał portret Maciusia, od-

powiem po prostu: z pamięci - tak, z pamięci o chwilach 
spędzonych na otomanie , gdy siedząc z podkulonymi no
gami jako mały chłopiec przyciskający wielkie słuchawki 
do uszu, słuchałem gawęd ,,Starego Doktora'' Janusza Kor
czaka - z pamięci nastroju, wywołanego głosem człowie
ka, który nie zdołał ukryć wielkości swego serca ani 
ogromnego ładunku miłości za grubymi ścianami dalekiego 
studia radiowego" . 
Lata działalności w katedrze grafiki w Damaszku był~, 
jeszcze jednym doświadczeniem, tym razem pedagogicz
nym, gdzie mógł wolny od obowiązków plastyka-użytkow
nika wrócić do malarstwa sztalugowego. 
Powrócił do kraju w pełni sił - lecz choroba, postępująca 
utrata wzroku stała się jego dramatem artysty, dramatem 
osobistym, gdy biała karta papieru stawała się coraz bar-· 
dziej oporna, obca, odpychająca rękę. 
Dzieło jego życia pozostanie trwałą wartością polskiej pla
styki powojennego trzydziestolecia a pokolenia dzieci pol 
skich zawsze będą wracać do ,,Króla Maciusia Pierwsze
go" takiego, jakim go narysował Srokowski. 
Ta wystawa jest tego dowodem. 

M. Irena Sowicka 

• 

i 

I 

• 

Jerzy Srokowski, peintre, dessinateur, illustrateur de li
vres et afficl1 iste , a touche a la satyre, a la scenographie, 
a l'etude des projets de grands pavillons d 'exposition et 
de petites formes graphiques, a la poesie et meme a l'en
seignement en tant que professeur de beaux arts. Dans 
chacun des domaines precites , Srokowski s'exprimait 
avec originalite et une rare habilite ce qui temoigne de 
ses aptitudes remarquables dans le · domaine artistique. 
Si l 'art de Jerzy Srokowski a connu une evolution s 'etan
dant sur une periode de 40 ans, y inclus la periode de sa 
scolarite, son plein epanouissement ne va pas au-dela des 
trois dernieres decennies. 

Dans les toutes premieres etapes de la reconstruction de 
notre pays meurtri par la guerre, seuls les arts d'applica 
tion realisant un programme inspire par les besoins so
ciaux, pouvaient regarder l'avenir avec confiance, a condi 
tion d 'avoir des references dans la realite. 

Dans Ile monde Oli nous vivons, le progres de la science 
d'une part, et l'essor de la mecanisation et de l'industria
lisation d 'autre part, ont fini par transformer la realite ex
terieure . 

La technisation de la vie a engendre de nouveaux rap
ports entre l'art et la technique dont est issu l'omnipo
tente specialisation qui manifeste sa presence partout, 
meme sur les vastes etendues des arts d'application. 
C'est dans une specialisation poussee que maints artistes 
cherchent leur succes professionnel, fait d'autant plus 
etonnant q ue la front ie re entre les d ifferents domaines de 
la plastique s'est effacee depuis longtemps dans l'art 
contemporain . Nous connaissons des oeuvres qu'il serait 
difficile de caracteriser de meme qu'il ne serait pas pos
sible d'en enfermer les auteurs dans l'etroite cage d'une 
discipline donnee. 

Par opposition a ce type d'artistes confines dans un seul 
domaine de la plastique sans qu ' il leur soit possible d'al
ler au-dela, Jerzy Srokowski sentait et comprenait les 
moindres manifestations de l'art Oli qu'il apparaisse. C'est 
pourquoi son activite avait un caractere universel, deter
minee qu'elle etait par ses predispositions intellectuelles 
et affectives. 
L'originalite stylistique de l'oeuvre de Srokowski n'a pas 
echappe a l'attention de ses destinataires et de ses en
thousiastes, cette originalite qui s'exprime dans une vi
sion insolite et dans l'approche de !'essence meme de 
l'objet plastique, ayant recours aux elements les plus 
simples, et conferant a l'oeuvre, par condensation de la 
forme, une expression emotionnelle bien definie. Srokow
ski fut donc un artiste dans toute l'acception de ce terme. 
li possedait un programme de vie etabli d'avance, un pro
gramme realise systematiquement dans maintes discipli-



nes et dont le caractere irreversible constituait le reflet 
de son effort createur. 

C'est dans des conditions tout a fait exceptionnelles que 
j'ai fait la connaissance de Jerzy Srokowski a l'Academie 
des Beaux-Arts de Varsovie. Ce fut le jour de notre im
matriculation, marque par la traditionnelle ceremonie d'ini
tiation. Peu nombreux sont ceux parmi nous qui ont pas
se avec succes les differentes epreuves donnant acces 
a !'atelier de peinture du professeur M. Kotarbiński, ate
lier ou le regrette et l'inoubliable Maitre nous a conduits 
lui-meme. Nous y fumes accueillis solennellement par les 
veterans, qui saluaient en nous les timides potaches au 
seuil de leur nouvelle vie vouee a la palette. Quand la 
porte se fut ouverte, 'nous eclatames de rire a la vue des 
habits de soiree qu'ils avaient endosses pour la circon
stance. lis portaient des hauts-de-forme et avaient, en 
guise de chemise, un col rigide en carton de modele 
,,Vatermorder'' dont la blancheur tranchait sur leurs tor
ses nus. D'un geste theatra! digne de la belle epoque, 
les hauts-de-forme s'inclinerent, et nous fumes entoures 
en un clin d'oeil: de personnages rappelant la boheme de 
Montmartre ou celle de Jama Michalikowa. Un des mes
sieurs en haut-de-forme, Henryk Tomaszewski, fut un 
speech de circonstance. Dans cette allocution burlesque, 
il parodiait les discours officiels et en faisait eclater par 
ses traits ironiques le style gonfle, seconde en cela par 
ses camarades qui ne nous epargnaient ni plaisanterie 
ni taquinerie. 

Le jeu consistait a eprouver les novices, a en triompher 
par l'humour noir et la raillerie. Quant a ces derniers, 
rien ne les empechait de se defendre par !'ironie, voire 
meme par l'absurde. La riposte devait etre spirituelle, le 
r:eflexe rapide. Et la, que de gestes extravagants, que de 
poses caricaturales, que d'admirables echantillons d'art 

, . 
scen1que. 

li y avait de l'eau de vie en surabondance. Confectionnes 
d'une fac;:on appetissante par Hala Centkiewicz, Wika 
Rożkowska, Jula Rau et d'autres copines, les sandwiches 
disparaissaient en un clin d'oeil. La surprise-partie pre
nait fin. Par les grandes fenetres de !'atelier penetrait du 
cote de la Vistule, la fraicheur humicie de cette inoubliable 
nuit d'octobre. Maintenant ,,un veteran'', maigre et de pe
tite taille, qui pour se rechauffer s'etait mis a jongler tout 
a l'heure avec des hauts-de-forme, quitta soudain la sau
terie. li mit sur sa tete un chapeau-claque, et sur ses 
epaules, en guise de p,elerine, un tablier de travail leopar
de de couleurs. li monta sur l'estrade et deguise en poete 
errant de fin de siecle commenc;:a a chanter d'une fac;:on 
tres ,,expressive'': 

On ne veut plus de ma pelerine au Mont-de-piete, 
Tel un tapis de biliard, elle a verdi au fil des annees, 
Trouee comme un drapeau au combat, 
Ma pelerine, c'est l'insigne de mon etat ... 

Selon la convention de la fete, il ne fallait pas prendre les 
choses au serieux. Mais, les nouveaux pechent toujours 
par une trop grande impressionnabilite. Aussi le geste et 
l'allusion du parodiste a l'insigne de la corporation , 
etaient-ils compris par nous d'une maniere univoque. Le 
tablier de travail serait notre unique uniforme choisi pour 
remplacer les pelerines de l'ancienne boheme des ta
bleaux de Lautrec. 
Paris etait situe au bord de la Vistule. Seul, le meilleur 
acteur de la soiree etait d'un autre avis, car ayant ote son 
haut-de-forme authentique, il se mit a le lisser avec amour 
comme si c'etait un elegant minou, tout noir. Quelqu'un 
me fit remarquer que c'etait Jerzy Srokowski, fils de Mie
czysław Srokowski romancier et poete bien connu , auteur 
du ,,Culte du corps ' ' et de la ,,Pelerine'', ballacie qu'on 
chantait autrefois au cabaret ,,Momus''. Et voila que main
tenant, nous autres, nous chantions emus l'hymne de la 
boheme de l'epoque de nos peres. 
C'est intentionnellement que j'ai voulu faire revivre le cli
mat de !'atelier du professeur Kotarbiński. Car, je tenais 
a le montrer tel que je l'avais connu et conserve dans ma 

, . 
memo1re. 
Reconstitue dans une optique mi-plaisante, mi-serieuse, ce 
cadre avait un caractere suffisamment authentique pour 
emouvoir Jerzy Srokowski et l'inciter a interpreter les per
sonnages pittoresques de l'epoque de son pere. 
Jerzy est ne deux semaines apres la mort de son pere 
dont l'absence a profondement marque son enfance. Plus 
tard, le · mythe de son pere deviendra son obsession. li 
en etudiera la vie et l'oeuvre, il le cherchera dans les 
souvenirs nebuleux de ses contemporains a Varsovie et 
a Paris. Voulant recueillir le plus grand nombre possible 
d'informations a son sujet, il sera oblige de se transpor
ter, en suivant des traces effacees et incertaines jus
qu'aux dernieres annees du siecle ecoule, jusqu'a l'epo
que du ,,modern art''. Il scrutera cette epoque a laquelle 
il 'restera toujours tres attache. Eile transparaitra a travers 
son art, elle sera surtout visible dans l'agencement et le 
sens de proportion dont se distingueront ses publications. 
C'est cette etrange symbiose de la vision moderne avec 
!'esprit du style ,,retro'' qui decidera du caractere et de 
l'originalite de l'art de Srokowski. On a l'impression que 
cette collision inattendue entre deux ordres de conven
tions amuse l'artiste qui veille a ce que leur integration 
ne soit pas parfaite. Dans ce genre d'interventions styli
stique,s, on risque toujours de compromettre !'harmonie 

I 

I 

I 

I 
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interne de l'oeuvre. Mais Srokowski, grace a la discipline 
mentale qu ' il avait acquise au cours des quelques annees 
d'etudes sous la direct1on du professeur Kotarbiński, a su 
se proteg er contre les artifices de la styl i sati on decora
tive, faocine qu'il etait par les compositions reflechies aux 
formes integrees dans un ensemble logique et- coherent. 
Aussi, est-ce d'un pas allegre qu'il se promenait a tra
vers les vastes etendues de l'art ancien et de l'art mo
derne. 
C'est en 1935, alors qu'il poursuivait encore ses etudes 
a l'Academie des Beaux-Arts de Varsovie que Srol-<owski 
a inaugure son activite artistique par des dessins satyri
,ques qu'il publiait dans l'hebdomadaire ,,Szpilki'' et dans 
la presse quotidienne. li passait ses vacances sur les 
echafaudages travaillant a la conservation des peintures 
sacrales (ses travaux dans la collegiale de Pułtusk se ran
gent parmi ses meilleures realisations). 
li s'occupait en meme temps de la ceramique. Les photo
grapl1ies de ses sculptures d'animaux et de personnages 
aux traits humoristiques rappellent les figurines de la 
creche; caracterisees par une forme synthetique, sobre et 
substantielle, elles temoignent deja de la pleine maturite 
de l'artiste. 
On peut distinguer dans l'oeuvre de Srokowski deux pe
riodes bien distinctes. La premiere, englobant les annees 
de scolarite, se situe entre 1931 et 1939, l'autre, beaucoup 
plus longue, s'etend sur les annees 1945-1975. Ces deux 
periodes sont separees l'une de l'autre par les six ann,e,es 
de guerre et d'occupation. A l'issu de l'insurrection, Sro
kowski est de,porte a Auschwitz, et ensuite dans les 
camps de concentration de Mauthausen et de Gusen, 0(1 
il travaille dans les carrieres de pierre jusqu'a la fin de la 
guerre. Apres son retour dans le pays, il rejoint les cadres 
de la presse metropolitaine. li dessine pour les quotidiens 
,,Rzeczpospolita'' et ,,Wieczór Warszawy'' ainsi qL1e pour 
les periodiques ,,Problemy'' et ,,Szpilki''. 

J'ai rencontre Jerzy Srokowski par hasard, au debut de 
l'ete 1945. li profite alors de l'occasion pour m'inciter 
a fixer la date de la premiere repetition dans le theatre de 
marionnettes ,,Guliwer'' organise par moi. li viendrait y tra
vailler en tant que plasticien et acteur. Nous nous eton
nons de voir tant d'enfants dans la ville detruite . On en 
rencontre des groupes entiers qui rodent dans les ruines. 
Les plus ages trafiquent, ramassent du bois, transportent 
de lourds seaux d'eau. Les tout petits, portant des cas
ques allemands, jouent aux soldats et aux ,,rafles''. 
Tels de petits fantomes, les enfants de Varsovie assistent 
aux exhumations des corps enterres dans les fosses com
munes de l'insurrection. Quel lugubre theatre! li leur faut 
une autre vie, un autre spectacle! 

Aussi, est-ce sans aucune peine que Jerzy Srokowski met 
de cote la peinture, et entre au theatre, a l'instar d'une 
femme peintre, Irena Wilczyńska. De concert avec toute 
la troupe, ils commencent a apprendre la diction et le jeu 
scenique du theatre de marionnettes. 
Jerzy Srokowski met au point les decorations pour le 
theatre stationnaire et le theatre itinerant. La representa
tion inaugurale du theatre ,,Guliwer'' devient un evenement 
culturel tandis que les debuts de Srokowski en tant qu'ac
teur et scenographe, lui valent un juste succes. Depuis 
lors, la scenographie deviendra pour lui un domaine pla
stique fort important; il s'efforcera de connaitre le carac
tere specifique du the,atre, un nouveau champs d'expe
riences qu'il vient de decouvrir. 
Un spectacle de marionnettes est un genre dramatique 
dans lequel on fait jouer un role a un objet anime. Qu'elle 
represente un etre humain, un moulin a cafe, une nuee ou 
un chien, la figurine est un objet cree par le plasticien, le 
role et le champ, d'action de celui-ci se trouvant en con
sequence bien d·etermines. La marionnette constitue un 
el,ement du spectacle tout comme la decoration. Cette 
unite formelle de la marionnette et du decor n'est possible 
qu'au theatre guignol dont elle constitue le trait pertinent 
et d isti nctif. 
Grace a cette unite, il est possible de composer le tableau 
scenique a partir des elements fort disparates sans porter 
atteinte a l'homogeneite de la forme plastique. Ainsi con
c;:u, le tableau tout en exprimant l'action scenique devient 
un fait plastique, constituant une valeur en soi. Pour le 
metteur en scene et le scenographe, le theatre de marion
nettes devient en consequence un domaine de riches in
vestigations et de multiples decouvertes. 
.,Les Corsaires'', piece ecrite par moi et Tadeusz Sawic
ki, d'apres le canevas de Jerzy Srokowski, constitue un 
echantillon fort interessant montrant les possibilites sce
niques d'un tel theatre. 
Etudiant les marionnettes et les decorations, Srokowski, 
le scenographe, s'est efforce de metre au point les for
mes les plus aptes a exprimer le contenu · de la piece, 
a en faire surgir des representations fantasmatiques et 
poetiques propres au pays des merveilles. 
D'une structure architecturale tres pure, ses decorations 
sont fonctionnelles et conventionnelles. lntegralement liees 
a la marionnette, elles en souligent les traits caracteristi
ques. C'est ainsi que la scenographie des ,,Corsaires'' est 
devenue un fait plastique d'une haute originalite ouvrant 
a Srokowski la voie vers d'autres regions de la plastique, 
celles du film anime et du theatre de la television. Man
quant de documentation, il me serait difficile de montrer 
l'evolution de Srokowski dans le domaine de la sceno-



graphie des films anim-es, terrain presentant certaines 
affinites avec celui du theatre de marionnettes. 
Le theatre de la television, et surtout le cycle televise du 
,,Cabaret des Vieux Garc;:ons'' de Jeremi Przybora et Je
rzy Wasowski, occupe une place a part dans l'activite ar
tistique de Srokowski. li en a elabore la scenographie 
s'appuyant en cela sur d'autres principes que dans le 
theatre de marionnettes. Car, l 'equivalence des elements 
concourant a la creation du tableau scenique, n'y entre 
pas en jeu. Le cabaret litteraire requiert d'autres moyens 
d'expression. Le premier plan est occupe par l'acteur, 
quant a la decoration, celle-ci n'assume qu'un role auxi
liaire creant le climat, mettant en relief les valeurs sceni
ques de la parole. 
La documentation scenographique pour la piece „Odd 
Men aut'' temoigne d'un profond sentiment de la particula
rite de ce genre dramatique. La decoration en est discrete, 
legere et poetique, conventionnelle et evocatrice. 
,,C'est toi qui m'a sacre affichiste'', a dit en plaisantant 
Jerzy Srokowski apres avoir obtenu une nouvelle distinc
tion pour une de ses affiches, tout en me rappelant qu'il 
fut le premier a avoir fait les projets d'etudes pour les 
,,Corsaires'' et les quatre pieces suivantes montees pour 
,,Guliwer''. C'est ainsi qu'a commence sa longue carriere 
d'affichiste marquee par des oeuvres d'inspiration politi
qLie et sociale, des affiches pour le film, le cirque et pour 
d'autres evenements culturels, pedagogiques, touristiques 
(affiches pour ,,Orbis'' et pour la Lot), etc .. . Au total plus 
de quatre-vingts oeuvres qui font que Srokowski restera 
incontestablement un des co-fondateurs de l'ecole polo
naise de l'affiche. 
Plus j'etudie l'art de Srokowski, plus je suis convaincue 
que cette riche variete de formes et d'actions dont il a fait 
preuve etait chez lui un geste d'auto-defense psychique 
qui le protegeait contre l'ankylose et la routine. Nean
moins, le travail auquel il revenait le plus souvent etait 
celui d'illustrateur de livres pour enfants. Dans cette dis
cipline, il a remporte un succes non moins grand que dans 
l'affiche ce qu'il devait non seulement a se profonde con
naissance de la facture mais aussi a sa facilite de gagner 
les faveurs du jeune public. Un des principaux elements 
du processus artistique, et tout aussi important que la 
conception du contenu et de la forme plastique, consiste 
a definir exactement son destinataire. Quand il s'agit d'un 
enfant, destinataire sensible et permeable a l'oeuvre pla
stique, Srokowski n'ignorait point que cette permeabilite 
perceptive depend avant tout de l'age, du climat psychi
que et du developpement de !'enfant. lllustrant les clas
siques de la litterature enfantine, tels que Sienkiewicz, 
Fredro, Andersen, Srokowski devait son plus grand suc
ces aux illustrations pour ,,Le Petit Roi Maciuś jer'', conte 

de J. Korczak pour lequel il nourrissait un sentiment tout 
particulier. Dans !'interview qu'il a accorde a la Radiodif
fusion Polonaise, il en a parle en ces termes: ,,A tous 
ceux qui me demandent comment j 'ai dessine le portrait du 
Petit Roi Maciuś , je reponds tout simplement que je l'ai 
fait de memoire, me rappelant les heures que, j'avais pas
sees sur le canape, ou petit garc;:on recroqueville sur lui
-meme et pressant les grands ecouteurs contre mes oreil
les, j'ecoutais les causeries du ,,Vieux Docteur'' Janusz 
Korczak. Ce portrait, je l 'ai dessine de memoire, me rap
pelant l'ambiance evoquee par la voix de l'homme dont la 
grandeur de coeur et d 'esprit ont fuse au travers les murs 
epais du lointain studio. 
Les annees que Srokowski a passe a Damas, comme 
professeur a la chaire d'art graphique de l'ecole locale des 
beaux-arts lui ont valu une nouvelle . experience, cette 
fois-ci d'ordre pedagogique. S'affranchissant des arts 
d'application, il est revenu alors a la peinture de che
va I et. 
11 est retourne dans le pays plein de force et d'entrain, 
mais la cecite progessive dont il avait ete frappe, est de
venue sa grande tragedie personnelle. 
La feuille de papier devenait pour lui de plus en plus re-
fractaire, hostile, repulsive. · 
L'oeuvre de Srokowski constitue une valeur durable pour 
l'art plastique polonais du dernier trentenaire, tandis que 
des generations entieres d'enfants continueront a se re
presenter le Petit Roi Maciuś fer sous les traits que lui 
avait donne Jerzy Srokowski. 
La presente exposition en constitue le meilleur temoignage. 

M. Irena Sowicka 
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I SCENOGRAFIA 

2 

1. ,De~o,nacja, d1J,a. s,c,e1:iy ,obja,zdowej szt,uki „Szewczyk 
M. Kownackiej w adaptacji i reżyserii M. I. Sowickiej , 
Lalki i Aktora „Guliwer" 

D ra,t ew,k,a" ' 
1945, Tearr 

Sztuka mario·netkowa „Korsarze" J. Srokowskiego M. I. Sowickiej 
T. Sowickiego, reż . M. I. Sowicka, 1948, Teatr Lalki i Aktora „Gul i-

" wer : 
2. dekoracja , fotogram 

3. projekt dekoracji akt I sklep majsbra Sucharka 
4. projekty lalek: korsarz, krasnal, pajac, marynarz, os :o.tek, ta nce rka 
5. lalki - scena zbiorowa, fotogram 

„ Kabaret Starszych Panów" J. Przybory J. Wasowskiego, 1964, Teatr 
Telewizji: 

6-8. Projekty dekoracji, fotogramy 
9-18. Kostiumy 

19-20. Projekty dekoracji do filmu rysunkowego „Ludmiła Duch Gór", 
1960, Studio Filmów Lalkowych 

4a 4a 4c 
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li PLAKATY 

1. Kons,a1~ze, 1948, 87 X 63 
T e,a,tr , ,Gu I i,wer' ' 

2. 12 Mie,sięcy, 1949, 87 X 63 
T e1atr , ,G,uil iw•e1r' ' 

3. Muza, 1949, 7'2 X 51 
Zjedirlloc,z,o,n,e Z,alkła,dy Rrz,emysłu Muzy,c~n,e,go 

4. Plan 6-letni, 1949, 100X70 
CRZZ 

5. lirzy ·p,o:m,a,rańc:z,e, 1950, 87 X ·63 
T,e1a,tr „Gu•l:i,w•e,r" 

6. G1uliw,e:r, 1951, 94X67 
T,e,a,tr , ,G,u'lii,w1e1r'' 

7. ,A12yg•o1dla, 1m1a~-eg,o, Sa111m1j1k,o, 1953, 87X61 
CWF 

8. liosc,a,, 1953, 87 X 61 
CWF 

9. śn1 i•ezkia, 1953, 87 x 63 
cw,F 

1,0. 1U1pi,ó,r 1n,a, ,s1p 1rz,e1d,a ,ż, 1954, 8,7 X 60 
C,W1F 

11 . 1Męiln.y ,P,a1k, 1954, 86 X '5'9 
c,w,F 

12. ,N,o,c. w Wen,ec!1i:, 1954, 8•6 X 59 
CW,F 

13. 02ii1eń ib,e,z 1kł,a1mstwa, , 1954, 87 X 63 
,c.w,F 

14. C,e,bu1lek, 1955, 61 X 41 
lie,a!tr 11..:all eik Stu•d1i,o' ' D'W,P 

" 
15. Orb!i1s - Z1i,m,a1 w ,Po1l,s•c,e, 1956, 100 X 68 

Orb1is 
16. Wysta,w,a, •sztulki Wii1e1tn,a,m1u, 1956, 1 00 X 70 

C 1BWA 
1 7. uoit, 1 956, 98 X 70 

IP01l1S1kJi,e, l.Ji1nli,e Lo1bn,ic:z,e L,OT 
18. Wystę,py z,espołu ,h1 iln1d,us,k1ieg,o, 1956, 86 X 60 

19. ,Da,j b•u:21i: ,Ka,t·e, 1957, 86X59 
CWF 

20. O,nbli1s - ,Bli,uno :Po,d 1róży, 1958, 98 X 70 
Orlb•i,s 

21. Zemsta nietoperza, 1958, 85 X 58 
Qpe,re~k,a• W,a,rszaws,kJa 

22. •l.Ji,s, 1i w i1n10,g1no1n,a,, 1959, 80 X '56 
T,eatr Dra1m:a,tyc:z,n:y w W,a1ns1z'awie 

23 . Wys1bawa, 1m,a,l,a1nstvv1a, ,rum ,uń1s1ki•eg10, 1959, 69 X 48 
CB,WA 

24. -Qu1i1nc2aii1n,e Ro1l•o,n1a1i,s,e, 1959, 73 X 50 
25. ,D,n1i Oświ19'tY KsiążJkli , Iii Rra1sy, 1,959, 98 X 68 
26. P,o,l,s1ka, w .fo,t,o,g,nalfi,i ,a,rtys,ty,c:z,n,ej, 1960, 85 X 59 

CBWA 
27. Fe,s~:w,a1I 1p•io,s•e,n~i. 1961, 97 X 68 

Pa,g•a,rt 
28. Wystawa lk1s, iąż,ki ,po1l,s1k1i,e1 w Rra,d:z,e, 1961 , 1 00 X 69 
29. Wystawa, ·saltyry, 1961, 98X69 

C,BWA 
30. Wys,tawa ,, ,Oświi ęcli ,m", 1962, 86X59 

-Z,PAP 
31. Cynk, 1962, 68X48 

Zjednoczone Przedsiębiorstwo Rozrywkowe 
32. Wy,s,taw,a, ·fro,1Jo,g,ra1fii1i1 N,R,F, 1963, 69 X 48 

ZPA1F 
33. ·P,@n, :z m1ill1i1on,a,m1i, 1 963, 60 X 42 

CWf 
34. Za,c'n,e g,rze,c1hy, 1963, 84 X 58 

CWF 
35. Mail!llnees et So>ilre,es Mu1siaa,les, 1963, 94 X 68 

O,p,e,na, W1a1rs1z·a·w-sl!~1a, 
36. Cy~k. 1963, 98 X 68 

Zjednoczone Przedsiębiorstwo Rozrywkowe 
37. 1Sz1k10,da, wą'sów, 1964, 84 X 58 

T,e•art:r D,ra1m,a,ty,c:z,ny w W1a1rszawlie 
38. D,01n, Ju,a,n, 1964, 85X58 

T,e,atr O,ra,m,a,ty,c,z,n,y w W,ars:z,awte 
39. CY'r•k, 1964, 98 X 68 

Zjednoczone Przedsiębiorstwo Rozrywkowe 

2 22 
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Ili ILUSTRACJE DO KSIĄŻEK 

1- 3. 

4- 13. 

14- 15. 

16- 17. 

18- 21 . 

22- 29. 

30- 41. 

42- 48. 

49- 53. 

54- 55. 

56- 57. 

58- 71. 

72-105. 

106-109. 

110-126. 

127-129. 

L. Krzemieniecka , Z przygód krasnala Hałabały , 1954, il. 
oryg ., tempera, 21 X 29,5 
wyd. Nasza Księgarnia 
J. Korczak, Król Maciuś Pierwszy , 1954, il. oryg. , obwoluta , 
technika mieszana, 30,5X21,5 i 30,5X59 
wyd . Nasza Księgarnia 
E. Szelburg-Zarembina, Wesołe historie, 1954, il. oryg., 
technika mieszana, 30,5 X 21,5 
wyd. Nasza Księgarnia 
L. Krzemieniecka, Bajże Baju , 1955, il. oryg., technika mie
szana, 40 X 30,5 
wyd. Czytelnik 
A . Fredro, Bajki , 1956, il. oryg. , technika mieszana , 25 X 35 
wyd. Nasza Księgarnia 
J. Brzechwa, Baśń o korsarzu Palemonie, 1956, il. oryg ., 
tempera, 29,5 X 21 
wyd. Czytelnik 
J. Brzechwa, Przygody rycerza Szaławiły , 1957, i l. oryg. , tem
pera, 42 X 29,5 
wyd . Czytelnik 
J. Korczak, Król Maciuś na wyspie bezludnej, 1957, i l. , 
okładka oryg ., technika mieszana, 29,5 X 21 
wyd . Nasza Księgarnia 
J. Brzechwa, 100 Bajek, 1957, il. oryg., co ll age, 39 X 29 
i 29 X 19,5 
wyd . Czytelnik 
Z. Kossak, Warna , 1958, il., wyklejka oryg., technika mie
szana, 29 X 29; 29 X 19,5 
wyd . Czytelnik 
Z. Kossak, Puszkarz Orbano, 1958. il. , okład ka oryg. , tech
nika mieszana, 33 X 24,5 
wyd . Nasza Księgarnia 
J. M. Barrie, Piotruś Pan, 1958, okładka, wyklejka, il. barw
na, il. czarno-biała oryg ., technika mieszana t usz. 45,5 X 28,5; 
25,5 X 37,5; 25X 17,5 
wyd. Nasza Księgarnia 
H. Sienkiewicz, W pustyni i w puszczy, 1958, il. druk., 
inicjał, oryg ., technika mieszana tusz, 29,5 X 20,5 ; 29,5 X 20,5 ; 
13 X 12,5 
wyd. Państwowy Instytut Wydawniczy 
H. Bechlerowa. ,o żabkach w czerwonych czapkach, 1958, il. 
oryg., collage, 26 X 20 
wyd . Nasza Księgarnia 
J. Brzechwa, Baśń o korsarzu Palemonie (wyd. li ), 1960, i l. 
oryg., technika mieszana, 31,5 X 22 ,5 
wyd . Czytelnik 
W . Chotomska, Dwunastu panów, 1960, okładka , il. oryg ., 
technika mieszana, 29,5 X 45; 29 X 20 
wyd . Nasza Księgarnia 

130-133. 

134-135. 

136-149. 

150-156. 

157-161 . 

162-165. 

166-168. 

169 173. 

174-180. 

181-185. 

186-190. 

191-197. 

198-202. 

203-204. 

205-208. 

209 216. 

217-225. 

226-234. 

A . Kamieńska , 

20 X 19,5 
wyd . Czytelnik 

Słoneczny I izak, 1960, 

I. Creangii, Wspomnienia z dzieciństwa , 

\age, 28 X 21 
wyd. Iskry 

i I. oryg ., collage , 

1960, il. oryg., col-

J. Ficowski, Gałązka z drzewa słońca, 1960, il. barwna, il. 
czarno-białe oryg ., technika mieszana tusz, 24 X21; 19 X 13,5 
wyd . Nasza Księgarnia 
H. Ch . Andersen, Brzydkie kaczątko , 1962, 
ra, 18,5X 15 
wyd . Nasza Księgarnia 

il. o ryg ., tempe-

J. Brzechwa, 100 Bajek (wyd. 11) , 1963, il. oryg., technika mie
szana, 20,5 X 13,5; 32 X 23 
wyd. Czytelnik 
H. Bech lerowa, 
22 X 28 

Zgubiona zabawka, 1963, 

wyd . Nasza Księgarnia 
H. Zdzitowiecka, Raz na sto 
18,5 X 35 
wyd. Ruch 

I at, 1965, 

i I. oryg ., col I age, 

i I. o ryg ., collage, 

J. Hartwig, A. Międzyrzecki, Pan Nobo, 1965, il. oryg., okład
ka oryg ., tusz technika mieszana, 19,5 X 15,5; 20 X 14,5; 
15X13; 17 X 15; 26,5 X 41,5 
wyd . Nasza Księgarnia 
M Górska (opr.) , Pięciu braci Li, okładka, il. oryg. , collage, 
24 X 18 
wyd. Nasza 
T. śl iwiak, 
24 X 18 . 
wyd . Ruch 

Księgarnia 
Lody pana Chmurki, 1966, i I. o ryg., collage, 

T. Śliwiak, Ptasi telewizor, 1966, il. oryg., collage, 22 X 24 
wyd . Ruch 
W . Ścisłowski, O lisie kosmonaucie, 1970, il. oryg ., collage, 
25 X 20; 19 X 20 
wyd. Wydawnictwo Poznańskie 
F. Rodrian, O baranku co spadł z 
akwarela, 28 X 22; 27 X 20; 28,5 X 22; 
wyd . Nasza Księgarnia 

nieba, 1970, il . oryg ., 
13 X 18,5; 28 X 21 ,5 

M . Wyszomirski , Przygody 
collage, 21 X 19,5 

tylko przygody, 1971 , i I. oryg. , 

wyd. Ruch 
W . Chotomska, Koziołki pana zegarmistrza, 1971 , okładka, il. 
oryg ., tusz, 24 X 27 
wyd. Nasza Księgarnia 
M . Kruger, Dar rzeki 
22 X 18 
wyd . Nasza Księgarnia 

Fly, 1971 , i I. okładka oryg., 

H. Ch . Andersen, Królowa Śniegu, 1971 , okładka, 
technika mieszana, 23,5 X 21; 21 X 38; 23,5 X 20 
wyd. Nasza Księgarnia 
N. Hawthorne, Opowieści z zaczarowanego lasu 
greckie, 1973, il. oryg ., okładka, technika mieszana, 
wyd . Nasza Księgarnia 

tempera , 

il. oryg ., 

Mity 
28,5 X 21 

' 

1 
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4 

14 

-, 
,JW,:X 4 , 
.dEJFX'ł: tłt-. 
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IV KSIĄŻKI 

1 . 

2. 

3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

1 O. 

J . K,o•nc:z:alk, Kiról M:a,cli •uś 1Pienws·zy (wyd'. w ,w,e,rs'J 1 ·po•l1s!k i ej, 
1n1'1em i·e,c,k:i,el), s,e,rb,slkli,ej, 1b uf g1a1rs1k i•ej, 

N a1s,za. Ks:ięga,nn,i-a 
,j,a1po·ń •sl kli1e j, 

ro,sy j•s kli1ej, 
1954, wyd. 

E. S,ze1l,b1u,rg-Z,a,re,m1b,iin,a,, 
S,?yv:e,d'z•kli•ej, :a1n,gii,e1l,s1k+e,j), 1954, wy,d . 
A. ,F,re1d1no , 'Bia,j1k1i,, 195'6, wyd. N·a,sza 

w,e,rsjli1 

J. ,B1rz,e,c1hw',a,, Ba,śń o• 1k,01rs1a1nz,u 
J. B,rze,c•hwa,, ,P,rzyg,od·y 1ryc,e1rza. 
J. Korczak, Król Maciuś na 

(wyd. w 
t\J,a,sz,a. l~s1' ·ęg1a1nnii1a 

K·s i ę g,a,nnli,a 
,P.a1l,e,m·o1n1i,e, 1 95,6, 
S,za~.2wiiły, 1957, wyd . 

wyd . C•z ybe1l1n1i•k 
C1zyte•l,n1i1k 

1957, wyd. wyspie bezludnej, 
J. B,rze,c:hw:a,, 100 B,aje,k, 19•57, wy1d•. C:zyte:1in1'1k 
J. M. Barrie, Piotruś Pan, 1958, wyd. NK 
H. Sie1n1k! i,ew1i,c:z, W 1p,u,s1tyin1i w 1958, 
•stytut Wyd1aw1n1i:c1zy 

wy•d . 

H. Be,c,h,l,e,nowa,, O ża,b1k,a,c,h 

polskiej, niemieckiej, 
w c,z,e,nw,01nyc·h 

serbskiej), 1958, wyd. 
,c,z1a,p1kla,ch 
NK 

(wyd. w 

NK 

1 1 . 

12. 
13. 
14. 
15. 

16. 

17. 
18. 
19. 
20. 
21 . 
22. 
23. 
24. 

J . Brz,e,c hw,a. 
' 
Ba,śń ,Q 

tel,n1ilk 
W . Chotomska, Dwunastu panów, 1960, wyd . NK 
J. Ficowski, Gałązka z drzewa słońca, 1960, wyd. 
H. Ch. An,ders-en, Br;:y,dkiie 1k,ac·zą1tkio, 1962, wyd. 

11 ) , 1960, 

1\IK 
NK 

H. Be•c:h,le,now:a,, Zgu1bii,01n1a z·a1b,awlk1a,, (wY'd'. w w,e,rsj1il 
cuskiej), 1963, wyd . NK 

wy1d . C?y-

li fra,n-

J. Tu-w1i,m, M1air•e1k 1W 1a,g121re-'.1 (De,r 
Jugend und Volk, Wien-,Munchen 

Schwa,n,zer 1965, V erla,g fu r 

J . 
T. 
T. 
F. 
M. 

Hartwig, A. ,Międzyrzecki , Pan Nobo, 1964, wyd. NK 
ś11iiw1 i ,a> k, uo,do/ ,p1a1n,a, C,h,m•u1r1k1i,, 1 96•6, wyd. Ruch 
Ś'l liw lalk, Prtia1s,i t,e•l•ewiiz,01r, 1966, wyd. Rucih 
Rodrian, O baranku, co spadł z nieba, 1970, wyd. NK 
Kruger, Dar rzeki Fly, 1971, wyd. NK 
W ys:z,o,m i,rskli,, Rrzyg,o,d·y, tyillk,o, przyg101dy, ,M. 

N. H,awth:o,nn,e, 0,p,ow ie,ścli z 
Ka1l,e1n d1a1rz d•l1a P,o,l1$k1J1c1h IJ i1n1i:i 

1971, wyd. Ru•ch 
1z,a,cza,l'owa1n,e,g10 '1.21s•u, 1973, w y,d'. 

1962, wyd . L,OT 
NK 

V RYSUNKI 42. 
I DROBNE FORMY GRAFICZNE 

1- 12. 

13- 29. 
30- 40. 

41. 

42 

43. 

44- 49. 

Rys-u1n,ki d,o m, i ,e ,sli ęc:z,n , i 'k,a, ,,L,a, .R,ev,u,e ,P.o•l•o1n,ali1s•e" , 1962-1964, 
aryg., tus,z 

50. 
51- 55. 
56- 75. 
76- 95. Ryis•u,nlki d:o „S,z:piill,elk", 1947-1964, 01ry,g., tu,s!Z 

•Rys·u,n•kli dlo w 'i,e,rs,zy, 1960--1964, 01ryg. , tu,s1z 
Rys·u,n,eik •d•o· w1i,e,rs,z,a, ,,M•oja có,nk·a,", 1960, ,p,ió,ro, •d,ru,k 96-100. 

• • • , ' ' *"""-;c c" < ,, ' Jl'"C, 
~ ' ' ' 

. .;;Jtt •• 

Autokarykatura (w 
d1ru1k 
•Rys•u,n,elk 
tusz 

1P:a,nli 

„Nasza Ojczyzna" , 

A. 

listopad 1970), tusz 

1963, ,o,ryg.' 

·Ry su,n:k•i 1 róż,n ,e, 1960--1964, ,o,ryg., tec:h1nli!kla1 ,mi,es,z,a1n1a 
Rysunek „Ochrona środowiska" na konkurs w Skopje, 
·P,roj,e,kty, 1 963-1 971 , o,ryg., ~e•c,h,n1ilk,a, m1i,e·sza1n,a, 
P,o,cztówlkli,, 1960--1964, o,ryg. , ~e,c1h,n1ilk:a, m1i1e,s,z:a1n,a 

1970 

Rysunki z Syrii, 1965-1968, oryg . technika m'eszana 
(2 rys. własność p. Bożeny i Stefana Cia cków w Warszawie) " 
1Rys,u1n1kli z p,od,róży, 1956-1965, 01ryg ., t-u S'Z 
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VI MALARSTWO 
RYSUNEK 
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1. ,M,a!l"11Jw,a, ,n,albu,na, 1937, ,o,!,ej, 51 X 61 
2. 1P10 ,rtreł, 1938, ollej, 81 X 66 
3. 1Ma1a,l•o,u1!,a, I, 1968, 10,lej, 70,5 X 50,5 
4. 1M.a1a1!0,ula, 11, 1968, ,01!,ej, 70,5 X 50,5 
5. Ma1a,!,o,u,lia, 111, 1968, ,olej, 70,5 X 50,5 
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6-1 O. ,Ry,s,u1n1kii, 1935-1939, 
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25X28; 25 X 17,5 
•Rys,u1n,e1k, 1945, ,ołó11;;ek, 24 X 24 

12. Ry,su1n,e'k, 194"5, ołów,eik (d1ru'k), 13 X 1 O 
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Scenariusz wystawy i opracowanie katalogu: 
M,a,ni:a, l1ne,n1ar S1ow1i1c1k,a, 
P,roj eikt e1k,s,po,zy,cj i: Wlilbo1l1d J a,n,ow,s,kii 
P,r,o,je,kit 1p1I a,kiaru, :za,p,ro1sz1e1n,i,a, ,i ,o,p,ra,c,ow,a,ni:,e q,rafi cz,n,e 1ka,ba+ogu : 
J,e,rzy T,re,u,~l1e1r 
Zdjęcia do katalogu: A. Funkiewicz, Marek Holzman, A . Sroko,•,ska, 
F. Zwierzchowski 
Z,dj ę,c, i a 1b·,a,rwn1e : M,a1re1k H 0Iz1m-a1n, 
Z:dj ę·cie a1ntysty: Lu,cj,a1n, fio,q1i,e•I 
Ae1d1alkcja, t,e,c·h1nii,c1z1n:a,: H•e1n,ryk M a,l,k,o (CBWA) 
Komisarz wystawy: Maria Irena Sawicka 

WDA - Zakład Typografi czny . Zam . 6653. J-82, nakład 700 egz., cen a 40 .- zł. 
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Wystawa prac Jerzego 
Srokowskiego Warszawa 
''Zachęta '' 1976 

Plakat teatralny, 1964 
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Ilustracja do Opowieści z zaczarowanego lasu N. Hawthorn, 1973 

Ilustracja do Opowieści z zaczarowanego lasu N. Hawthorn, 1973 

\ 
Pocztówka 

Ilustracja do W pustyni w puszczy H. Sienkiewicza, 1958 
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